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Dobra praca 
się opłaca 


Nasz szczep należy do 
najlepszych w Hufcu Leg- 
nica. Ostatnio z akcji za- 
robkowych ufundowaliśmy 
sztandar organizacyjny dla 
koła gminnego ZBoWiD w 
Kunicach. W nagrodę za 
dobrą pracę byliśmy zapro- 
szeni do Komendy Chorą- 
gwi ZHP we Wrocławiu. 
Oglądaliśmy tam występ 
Reprezentacyjnego Zespołu | 
ZHP „Gawęda”. 

Spotkało nas jeszcze jed- 
no wyróżnienie: gościliśmy 
w szczepie druha Naczel- 
nika ZHP. Zapoznał się z 
naszym dorobkiem, zwie- 
dził harcówkę i ofiarował 
nam pamiątkowy propor- 
czyk, który będzie stanowił 


przedmiot współzawodnic- 
twa pomiędzy zastępami. 
(bs) | 


Bogusław Czuba, Kunice / 


Rowery 
dla uczniów 


Kilka dni temu odbyła 
się u nas miła uroczystość. 
Przedstawiciele Powiatowej 
Spółdzielni Usług  Wielo- 
branżowych „Współpraca”, 
którzy objęli patronat nad 
naszą szkołą — ofiarowali 
uczniom dojeżdżającym do 
szkoły trzy rowery. 

Gościom wręczyliśmy 


kwiaty, dziękując za pięk- 
ne i pożyteczne 'prezenty. 
R ŚEJ 

Uczniowie Szk. Podst. 
w Józefowie k/Warszawy 


Już w następnym specjalnym 
numerze „Świata Młodych” po- 
święconym w całości dziewczę- 
tom i paniom przeczytacie wy- 


 wiad z Moniką Rosca. 


„My chłopcy z klasy 8 chcemy torganizować dla naszych 


dziewcząt w formie balu coń takiego, co byłoby podobne do 


rzeprosin. Przy kawie i adapterze chcielibyśmy przeprosić 


je za to, że dokuczaliśmy im przez te osiem lat. Co ty na to 


kochana Redakcjo?” 


Mieruniszki 
pow. Suwalki 


Jeśli chcecie wiedzieć, co my na to, rozwiąźcie 
ten oto REBUS. Rozwiązaliście? To zajrzyjcie toraz 
na stronę 5. 


Świat” 
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ŚWIAT W ZNACZKACH 


biorstw i zakładów produk- 
cyjnych, odznaki klubów spor- 
towych i inne. Zgromadziłem 
ich blisko 400! Jest to efekt 
wielu wycieczek szkolnych, 
pobytu na wczasach i na obo- 
zie pionierskim w Związku 
Radzieckim, skąd przywiozłem 
aż 50 znaczków ukazujących 
piękno Kijowa, Moskwy i Le- 
ningradu. (rj) 


ULLLLU 
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Tilatelistyką „zaraził” mnie 
tatuś. Zbieramy znaczki pol- 
skie i zagraniczne. Za najcie- 
kawszy, jaki posiadam, uwa- 
żam znaczek z Pakistanu, o- 
stemplowany w chwili pow- 
stania państwa Bangladesz. 
Mam też znaczki z Wietnamu, 
piękny i kolorowy okaz z 
Wysp Bahama oraz kilka z 
państw afrykańskich. 

Kolekcjonuję także wszelkie 
znaczki metalowe, a więc her- 
by miast, wizytówki przedsię- 


Sławomir Szepietowski 
z Lublina 
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listach 
jaka naprawdę jest 


Bombardujecie nas w 
pytaniami, 
Monika, czyli Nel z filmu „W pu- 
stynj i w puszczy”. Zapewniamy 


Was, że jest to bardzo miła 
dziewczynka i pilna uczennica, 
która wiele godzin spędza przy 
pianinie, odrabia zadania z mate- 
matyki, uczy się języków obcych, 
pomaga mamie. Przygody Nel zo0- 
stały daleko za nią! Jest Moniką 
Rosca, która za kilka tygodni 


skończy trzynaście lat, 


MY:4974-5| 


JAT-KRAJ-MY-1974:5W 


PRZESZŁOŚĆ | PRZYSZŁOŚĆ 
KANAŁU SUESKIEGO 


wał w tak liczne konflikty politycz- 

ne, ekonomiczne 1 militarne, co re- 
jon Kanału Sueskiego. Tu bowiem spla- 
dały się i splatają nadal intercsy wiel- 
kich mocarstw imperialistycznych, głów- 
nie Anglii, Francji i Stanów Zjednoczo- 
nych. Kanał był przecież najkrótszą dro- 
£ą między metropoliami a koloniami. Od 
samego początku, zamiast spodziewanych 
zysków z eksploatacji, przysparzał Egip- 
towi jedynie zmartwień. Machinacje fi- 


£ aden chyba rejon świata nie obflto- 


Nasscera 


nansowo Anglii 
niemal do rulny ekonomicznej. Tak by- 
ło przez 74 lata. Dopicro w 1956 roku 
uwalnia się on od brytyjskiej okupacji. 
Niepodległy Egipt 
upaństwawia Kanał 
sprowadza nową serię wojen. Miejmy na- 
dzieję, że rok 1974, rok ponownego otwar- 
cia tej ważnej drogi morskiej, stanie się 
początkiem nowej, pokojowej ery w tym 
rejonie świata. 


doprowadziły ten kraj 


pod przewodnictwem 
Sueski, co 


KOSZTEM 
TYSIĘCY 
OFIAR... 


omysł zbudowania dro- 

gi wodnej między Mo- 

rzem Śródziemnym a 
Czerwonym jest prawie 
tak stary jak stara jest 
kultura Egiptu. Pierwszy 
projekt powstał bowiem 
już w starożytności około 
2000 lat p.n.e. Rozpoczęto 
nawet budowę, która po- 
chłonęła tysiące ofiar. Nie- 
dokończone dzieło zasypa- 
ły piaski pustyni. Później, 
około 600 roku p.n.e. fa- 
raon Necho II podjął na 
nowo próbę przekopania 
pustyni, łącząc Morze Czer- 
wone z jedną odnogą Nilu. 
Tym razem udało się. Ka- 
nał ten przechodził później 
różne koleje — był zasy- 
pywany i na nowo odbu- 
dowywany, m.im. za pano- 
wania Ptolemeuszów, Rzy- 
mian, Arabów. Wreszcie 
przestał istnieć około roku 
176 n.e. 

Idea ponownego utwo- 
rzenia drogi wodnej mię- 
dzy Morzem Śródziemnym 
a Czerwonym powstała w 
XIX wieku. Twórcą jej 
był Ferdynand  Lesseps, 
który w roku 1832 był wi- 
cekonsulem francuskim w 
Kairze. W 1854 roku udało 
mu się otrzymać od wice- 
króla Egiptu, Saida Paszy, 
koncesję na budowę kana- 
łu i jego eksploatację (na 
gkres 99 lat). 

Na poczynania Lessepsa 
1 Francji niechętnie pa- 
trzyła Anglia, która wy- 
czuwała w tym przedsię- 
wzięciu wielki interes. Ka- 
nał Sueski otworzy prze- 
cież dogodne połączenie z 
posiadłościami zamorskimi 
Wielkiej Brytanii — In- 
diami, Australią, Dalekim 
Wschodem. Wywierając 
naciski na Turcję, pod pro- 
tektoratem której znajdo- 
wał się wówczas Egipt, 
Anglicy zdołali jedynie od- 
wlec rozpoczęcie budowy, 
ale jej nie powstrzymali. 

Kanał budowano 10 lat. 
Na uroczyste otwarcie, 
które odbyło się 17 listo- 
pada 1869 roku, przybyła 
cesarzowa Eugenia oraz 
tysiące turystów. W inau- 
guracyjnym — przepłynięciu 
kanału wzięło udział 67 


Opracował 
ST. BOROWIECKI 


statków. Pierwszym  ża- 
glowcem płynęła sama ce- 
sarzowa i inż. Lesseps, 
Triumf Francji był jed- 
nak krótki. Anglia nie zre- 
zygnowała ze swoich za- 
miarów. Nie mogąc nicze- 
go zdziałać na drodze po- 
litycznej, rozpoczęła wyku- 
pywanie akcji Towarzy- 
stwa Kanału mi.in. akcji 
egipskich. Wkrótce Angli- 
cy stali się najpoważniej- 
szymi jej udziałowcami, a 
od 1882 roku na dobre usa- 


dowili się w strefie Kana-= 
łu Sueskiego, rozbudowu- 
jąc tam swoje bazy woj- 
skowe. I tak już pozostało 
aż do roku 1956. 

,Z wielkiego  przedsię- 
wzięcia największe korzy- 
ści czerpać zaczęli Angli- 
cy, a dla Egiptu — które- 
go obywatele kosztem 20 
tys. ofiar kanał zbudowali 
— pozostały same kłopoty. 
Okupacja strefy Kanału 
Sueskiego była faktycznie 
okupacją całego Egiptu. 


Oto archiwalne zdjęcie przed- 

stawiające otwarcie Kanału 
Sueskiego. Żeglugę na tym 
nowym szlaku wodnym za- 
inaugurowała flotylla 67 stat- 
ków, głównie żaglowców. 


SPARALIŻOWANA ARTERIA ZNOWU WRACA DO ŻYCIA 


czerwca 1967 roku za- 

milkły na Kanale Sues- 

kim syreny okrętowe. 
Droga wodna stała się li- 
nią frontu. W wyniku a- 
gresji izraelskiej żegluga 
na kanale stała się nie- 
możliwa, a 15 unierucho- 
mionych na Jeziorze Gorz- 
kim statków (w tym 2 
polskie: „Djakarta” i „Bo- 
lesław Bierut”) pozostaje 
tam po dziś dzień. Wyda- 
wało się, że ostatnia pa- 
ździernikowa wojna 1973 
roku jeszcze bardziej skom- 
plikuje i tak trudną sy- 
tuację polityczną. Jednak 
wysiłki Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych oraz 


Związku Radzieckiego i 
Stanów Zjednoczonych do- 
prowadziły do zawieszenia 
broni i częściowego uregu- 
lowania konfliktu izrael- 
sko - arabskiego. Izrael 
zmuszony został do wyco- 
fania się na wschód. Mię- 
dzy nim a Kanałem Sues- 
kim powstała tzw. Strefa 
Buforowa, kontrolowana 
przez wojska ONZ. (Jak 
już pisaliśmy, wśród błę- 
kitnych hełmów znajduje 
się również specjalny od- 
dział "Wojska Polskiego). 
Rozwiązanie takie pozwala 
Egiptowi przystąpić do od- 
budowy kanału. Ma to po- 
trwać około pół roku. Pra- 


TO NIGDY NIE BĘDZIE 


ciągu całego wieku 

Kanał Sueski stano- 

wił niezwykle waż- 
ne połączenie między Eu- 
ropą, Oceanem Indyjskim 
i całą Azją. W 1966 roku, 
a więc na rok przed zam- 
knięciem tej drogi wod- 
nej, z kanału korzystało 
ponad 21 tys. statków, w 
tym blisko 10 tys. tankow- 
ców. Jednostki te prze- 
transportowały 176 mln 


ton ropy i 66 mln ton in- 
nych ładunków. Stanowiło 
to aż 14 procent świato- 
wych przewozów  towaro- 
wych. 

Zablokowanie kanału 
spowodowało rozwój bu- 
downictwa  tankowców-gi- 
gantów o wyporności 200- 
-400 tys. ton. Podyktowa- 
ne to zostało względami 
ekonomicznymi. Taniej bo- 
wiem kalkuluje się prze- 


ca jest olbrzymia. Przede 
wszystkim trzeba rozmino- 
wać kanał i jego otocze- 
nie, usunąć zatopione wra- 
ki statków, odbudować u- 
rządzenia portowe, oczyś- 
cić te fragmenty, które zo- 
stały zasypane piaskiem 
itd., itd. 


W pierwszym etapie odbu- 
dowy będzie chodzić prze 
wszystkim 0 to, aby prz 
wrócić kanał w takim sła- 
nie, w jakim był przed 1967 
rokiem. Dopiero w  następ- 
nych latach mają być podję- 
te prace rekonstrukcyjne. 
Zostanie on poszerzony i po- 
glębiony tak, aby mogły nim 
przepływać kolosy © wypor- 
ności 200 tys, ton! 


wóz np. ropy z Zatoki Per- 
skiej dookoła Afryki wiel- 
kim tankowcem niż kilko- 
ma mniejszymi. 

Zmiany w transporcie 
morskim zaszły tak daleko 
w ciągu tych ostatnich 6 
lat, że nie jest całkiem 
pewne, czy kanał po po- 
nownym otwarciu będzie 
się cieszył tym samym co 
dawniej powodzeniem. W 
każdym razie dla super- 


Kanału 
Haidu 


Ogólna długość 
Suerklego, od Port 
do Suezu, wynosl 161 km, 


nie licząc tzw, podejść, czy 
M torów Wodnych na Mo 
rzu Śródziemnym | Czer 
wonym do portów w ne 
sle | Port Saldzie, Szero 


kość kanału wynos od 160 
do 200 m, minimalna głę 


bokość pozwala na przeply- 


miącie statków o zanurze- 
mu do 116 m, średnia 
przepustowońć — około 60 
tatków na dobę, średni 
czań przepływu statleu 
przez całą drogę wodną 
kanału — 15 godzin. Statki 
przed wejściem do kanału 
formuje się w konwoje, 


które są prowadzone przez 


specjalnych pilotów Na 
trasie kanału są trzy mie 
janki m. tn. na Jeziorze 
Gorzkim. Tak było do cza- 
su izraelskiej agresji na 
Egipt w 1967 roku. 


POLAK 
WSPÓŁTWÓRCĄ 
KANAŁU 
SUESKIEGO 


Ten, kto oglądał film „W 
pustyni i w puszczy” lub czy- 
tal książkę Henryka Sienkie- 
wicza, nie mógł nie zauważyć, 
że ojciec Stasia, pan inżynier 
Tarkowski, przebywał w Ezip- 
cie w związku z trwającą bu- 
dową Kanału Sueskiego. 


Ale tak było tylko w po- 
wieści I filmie, A jak było w 
rzeczywistości? „Prawdziwy 
inżynier Tarkowski” istniał 
naprawdę, tylko nosił mazwi- 
Sko Stanisław Janicki. Właśnie 
on, warszawiak, był prawą rę- 
ką Ferdynanda Lessepsa — 
twórcy kanału. Francuz zaj- 
mował się głównie sprawami 
1inansowo- prawno-polityczny- 
mi, związanymi z budową ka- 
nału, Polak zaś jako znany 
już wówczas w Europie spe- 
cjalista, kierował pracami te- 
chniczno-inżynieryjnymi. za 
swe zasługi Inż, Janicki otrzy- 
mał od cesarzowej Francji, 
Eugenli, wysokie odznaczenie. 

Wkrótce po tym odnajduje- 
my inż. Janickiego na budo- 
wie portu Rijeka w Jugosławii, 
następnie w Rosji przy regu- 
lacji rzeki Moskwy. 


Pewnego razu podczas poby- 
tu w Austrii Inż, Janicki po- 
znał Henryka Sienkiewicza, 
Znajomość ta z czasem prz 
rodziła się w przyjażń, Należy 
przypuszczać, że osoba Janic- 
kiego posłużyła Sienkiewiczo- 
wi za plerwowzór postaci ojca 
Stasia. 


Wracając do Janickiego war- 

to odnotować, że miał on 
również propozycję wspólpra- 
cy przy budowie Kanału Pa- 
namsklego, jednak jej nie 
przyjął. 


= na 


TO SAMO CO KIEDYŚ... 


tankowców powyżej 70 tys. 
ton wyporności przez kil- 
ka następnych lat będzie 
niedostępny. Nadal będą 
musiały one oplywać Przy- 
lądek Dobrej Nadziel nad- 
kładając średnio 40 proc. 
drogi. Dlatego też specja- 
liści twierdzą, że na nowo 
otwarty Kanał Sueski mo- 
że powrócić do dawnej 
chwały, ale to już nie bę- 
dzie © samo, co kiedyś! 


hłopaki! Jeśli chcecie przepro- 
' i sićza coś dziewczyny z waszej 

klasy, chcecie je lepiej poznać, 
pragniecie, by klasa była zgraną 
paczką przyjaciół — MACIE OKA- 
ZJĘ do działania! Zorganizujcie 
8 marca bal w szkole! W TAJEMNI- 
CY przygotujcie sami adapter lub 
magnetofon, przynieście swoje naj- 
lepsze nagrania, omówcie wszystko 
z nauczycielami! 


Rano każdej dziewczynie połóżcie 
na ławce obok kwiatka pięknie wy- 
pisane ZAPROSZENIE NA BAL, 
a po lekcjach udekorujcie salę. Moż- 
na choćby powiesić takie plakaciki: 


„„Powieszono mnie na 
ścianie, 
abym sławił piękne panie!” 


„Mnie pineską tu przypięto, 
bym czcił godnie 
damskie święto!” 


„Z przyjemnością wiszę sobie, 
chwaląc babki nasze drogie!” 


„Bym dziewczynom 
radość niósł, 
muszę wisieć — mus to 
mus!” 


BAL rozpocząć powinny życzenia 
dla koleżanek, potem w przerwach 
między tańcami wystąpić mogą 
wszyscy klasowi „artyści” z własnym 
programem. Byle podobało się to 
dziewczynom! Oto kilka naszych 
propozycji, które wykorzystać może- 
cie w swoim programie balu: 


PIOSENKA O GŁÓWNEJ 
ZASŁUDZE KEN 


(na mel. „Jadą wozy kolorowe”) 


Dawno temu — albo dawniej: przed 
wiekami 


( 


lud J 


Ą 


Od, I) 


nikt się zająć serio nie chciał 
dziewczynami 
i Komisja Edukacji Narodowej 


sprowadziła je dopiero nam na 
głowę. 


Jest ich wiele i niewiele, 

a w sam raz 

są dziewczyny — przyjaciele 
w każdej z klas! 

rozrabiają z nami w szkole 


SAR 
(i 


dzieląc dole i niedole 
— z nimi zawsze kolorowo jest 
wśród nas! 


I KONKURS BŁYSKAWICA: 


CZY ZNACIE TE KOBIETY? 

1. Chłopcy nucą melodię „Walen- 
tyna Twist” i pytają, o kim to była 
piosenka. (O pierwszej kosmonautce 
Walentynie Tiereszkowej-Nikołaje- 
wej). 


"y 


2.,„W głuchej puszczy, 
przed chatką leśnika 

Rota strzelców stanęła 
zielona, 

A u wrót stoż straż 

pułkownika, 
Tam w izdebce pułkownik 
ich kona...” 


— O kim to był wiersz? (O Emilii 
Plater wojsk polskich pułkowniku, 
wiersz A. Mickiewicza). 

3. Jak się nazywała aktorka, która 
nawet licząc po polsku potrafiła nie 
znających naszego języka Ameryka- 
nów wzruszyć do łez? (Helena Mo- 
drzejewska; Modżeska — jak wyma- 
wiano w Ameryce). 

4. Jak na imię ma wykonawczyni 
tej piosenki? — pytacie nucąc „Mał- 
gośkę”. (Oczywiście Maryla a nie 
Małgośka). 

5. Czyj wiersz tak się zaczyna? 


„Zbrodnia to niesłychana: 
pani zabija pana...” 


(Tak! to wiersz mężczyzny: „Lilie* 
A, Mickiewicza). 


NA BALU NIE LADA 
NIE LADA BALLADA 


(na mel. popularnego walca) 


W saskim ogrodzie koło fontanny 
siadł kiedyś uczeń w godzinach 
rannych 
i, co jest treścią mojej ballady, 
strasznie wyrzekać zaczął na baby! 
(A że do szkoły zwykł chodzić rano, 
teczkę pod ławką schował 
wypchaną). 
„Kobiety wszystkich pełne są wad, 
jesteśmy dużo lepsi od bab! 
Choć muszę przyznać też rad nierad, 
że nie mężczyzna odkrył ten RAD, 
(bo go nie odkrył) — ale co z tego? 
I tak kobieta to nic dobrego!” 
— Tak tam pomstował godzinę 
jeszcze, 
nim mógł do szkoły powrócić 
wreszcie. 
Bowiem do parku ze strachu trafił 
— bał się pokazać na geografii; 
przecież go spytać mogli by o co, 
a on nie uczył się — „no, bo po co?” 
— A eo do tego miały kobiety? 
— Tego, kochani, nie wiem 
niestety! 


— może je ma to tak srogo ganił, 
że geografii uczyła pani? 
— Choć brak tu sensu, dowcip jest 
w tym, 
że on nie wiedział, gdzie Rzym, 
gdzie Krym! 


Il KONKURS BŁYSKAWICA: 


ZAMIENIAMY SIĘ ROLAMI! 

Konkursik polega na tym, że chłop- 
cy otrzymują igły I nicl a dziewczy- 
ny śrubokręty. Kto będzie pierwszy? 
Czy dziewczyny pierwsze akręcą roz- 
łożone wcześniej na cześci wtyczki 
do kontaktów, czy chłopcy przyszy- 
Ją guziki? 


BAL SIĘ W CYRK 

NA CHWILĘ ZMIENIA 

— GDZIE BRYŁ PARKIET, 
JEST ARENA: 


Są to popisy klasowych mistrzów 
jazdy na wrotkach, żonglerki, rzu- 
tów do celu, przeróżnych sztuk ma- 
gicznych itp. 


WIERSZ O OCZACH 


Oderwane od lornety 
jasne oczy kapitana, 
które sztorm nie raz widziały 
na największych oceanach; 
Oczy długo w noc otwarte 
nad skryptami lub nad książką, 
którą trzeba „wkuć na blachę”, 
chociaż tak powieki ciążą; 
„Wielkie oczy” młodszej siostry 
przestraszonej przez stonogę; 
Oczy babci znad skarpetki, 
— WSZYSTKIE SĄ NAM DZISIAJ 
DROGIE! 
Oczy z fabryk, szkół i rakiet! 
— a dlatego takie drogie, 
że są właśnie takie... takie... 
takie piękne! OCZY KOBIET! 
CHÓR: Oczy... Oczy... oczywiście!!! 


a s 
PIOSENKA FINAŁOWA: 
| A R 2 POWA 


(na mel. piosenki z repertuaru 
Jerzego Połomskiego) 
Jeszcze dzień, jeszcze dwa 
przekonacie się o tym sami, 
jak nas ten zbliżył bal, 
jak będziemy od dzisiaj zgrani! 
Bo z dziewczynami nigdy nie jest, 
oj nie jest źle, 
choć bywać różnie może 
(Co? A może nie?) 
Bo na dziewczynie nikt nie 
zawiódł jeszcze się, 
jeśli dziewczyna tego chce! 


J. GOSTKOWSKI 
Rys. M. Teodorczyk 


D 


wo 
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Jeździecka pasja towarzyszy Ludwikowi Maciągowi od najmłodszych lat. 


Obecnie artysta-malarz dwa razy w tygodniu dosiada wierzchowca w jeździec- 
kim klubie „Legia”. 


asowano go na malarza, 

gdy był chłopakiem. Kilka- 

dziesiąt akwarel przedsta- 

wiających przygody Andrze- 

ja Kmicica koledzy z Gim- 
nazjum i Liceum im, Ignacego 
Kraszewskiego w Białej Podla- 
skiej oprawili w grubą księgę 
i na okładce umieścili napis: 
„Potop” w ilustracji Ludwika 
Maciąga. 

— Zyskałem uznanie w oczach 
szkolnych kolegów — wspomina 
artysta — ale w notesach na- 
uczycieli zaczęły się wokół mo- 
jego nazwiska gromadzić dwóje... 
Rysowałem bowiem nie tylko w 
wolnych chwilach lecz i podczas 
lekcji. Groziło mi nawet usunię- 
cie z gimnazjum... 


Na szczęście dla przyszłego ar- 
tysty malarza władał tą starą 
i pełną tradycji szkołą pedagog 
o nowoczesnych poglądach, dy- 
rektor Stanisław Damrosz. Zau- 
ważył nie tylko ucznia, który 
zebrał za dużo niedostatecznych 
stopni, lecz przede wszystkim 
młodego człowieka o sprecyzo- 


bliża się wpół do szóstej, 
Kury jeszcze śpią, a Ju- 
rek jest już ma nogach. 
Szybko przeciera zaspane 
oczy, myje się w mied- 


W szkole 


zwonek. Jurek ledwo zdążył 
do ławki. Droga była dzisiaj 
ciężka. Jest trochę zdysza- 


nicy, ubiera. Jego matka także 
krząta się już po izbie, przygoto- 
wuje śniadanie. Ojciec wychodzi 
do obory, Jurek idzie za nim. 
Obaj rozdzielają karmę między 
zwierzęta. Potem jeszcze trzeba 
wydoić krowy. 


Rówieśnik Jurka, Karol, w 
tym czasie jeszcze śpi. Mieszka 
w mieście, tam, gdzie Jurek pój- 
dzie do szkoły na piechotę — 3 
kilometry. 


Droga biegnie przez las. To nie 
żadna asfaltowa szosa, tylko leś- 
ny dukt, który w czasie roztopów 
przypomina raczej rzekę błota. 
Jurek brnie po niej w kaloszach. 
Spieszy się, bo trochę dzisiaj za- 
spał, a pracę w oborze trzeba 
było wykonać. W ogóle wszystko 
w czasie jego dnia jest ściśle 
wyliczone i lekkie opóźnienia 
powodują zaraz komplikacje. Ty- 
le jest codziennie do roboty... 


Karol, kolega Jurka, przeciąga 
się w łóżku, otwiera oczy. Jest 
dopiero siódma. — Jeszcze mam 
trochę czasu — myśli, — Poleżę 
z piętnaście minut... 


-jej uczył. 


ny. Siada. Widzi, że Karol rozma- 
wia o czymś z kolegami z drugie- 
go rzędu. Wyciąga więc zeszyty i 
myśli przez moment o domu. 
Kiedy wróci, będzie musiał po- 
móc ojcu w naprawie dachu. 
Zejdzie z tym do wieczora. A na 
jutro sporo nauki. — Z historii 
już byłem pytamy. Nie będę się 
Wezmę się za mate- 
matykę... 

W klasie VIII szkoły gminnej 
w Ratajewie zaczyną się lekcja 
polskiego. Powtórka materiału. 
Nauczycielka wyrwała do odpo- 
wiedzi Tolka. Tolek mieszka w 
tej samej wsi co Jurek. Nie ra- 
dzi sobie z pytamiem, myli jakieś 
daty i utwory. 

— Może ty. Jurek, pomożesz? 

— Nie mogę sobie przypom- 
nieć. 

— Jak wy się uczycie? Karol... 

Karol recytuje płynnie odpo- 
wiedź. Siada z piątką. 

— Coś ty wczoraj robił? — py- 
ta nauczycielka Tolka. 

— Krowa się ochwaciła, mu- 
siałem do lekarza biegać, a po- 
tem w nocy pilnować. 3 

— Siadaj. Nie postawię ci 


wanych zalnteresowaniach, tak 
zatascynowaneko otaczającym Ro 
życiem, że za wszelką ceną mu- 


siał je przedstawiać w rysun 
kach! 

A przede wszystkim Ludwik 
Mncią rysował pejzaże | konie, 
ndyż tak się złożyło, Iż naj 
wcześniejsze lata spędził w po 
bliżu koszar artylerii konnej 
Obserwował wojskowe konie | 


Jeździł na nich, Podziwiając po- 
lem piękne araby stadniny 
w pobliskim Janowie nie mówł 
się zorientować, na czym polega 
różnica między wierzchowcami 
czystej krwi a ciężkimi pociągo-= 
wymi końmi wojskowymi, 
Konie malowane przez Ludwi- 
ka Maciąga, znane wam choćby 
z serii pocztowych znaczków, 
która jest ozdobą każdej filate- 
listycznej kolekcji, są dlalego 


ze 


RZ 22 


dość masywne, aie pełne fantazji, 
mają zamaszyste ogony i grzy- 
wy. Olejne obrazy tego artysty 
znajdują się w wielu galeriach 
krajowych i zagranicznych a 
także w zbiorach prywatnych 
w wielu krajach. 


PARTYZANCKIM SZLAKIEM 


rzyszły malarz szykował się 
właśnie po maturze do startu 
na Akademię Sztuk Pięknych, 
gdy wybuchła wojna w 1939 ro- 
ku. Zamiast przy sztalugach — 
znalazł się w lesie, oczywiście 


w konnym plutonie. Podchorąży 
„Sas” wraz ż innymi kawale= 
rzystami atanowił zwiad I lącz- 
nońć partyzanckiego oddzialu. I 
wtedy miał zawsze w chlebaku 
szkicownik, Te pośpierznie ze 
brane szkice I rysunki oraz ża 
chowane w pamięci wapomnie 
nia wykorzystał później w cyklu 
obrazów, zatytułowanym „Party 
zanckim szlakiem”, Znajdują mię 
one w Muzeum Wojska Polskie 
go, ich reprodukcje można cza= 


sem kupić w „ftuchu”, gdyż wy 


dano je na pocztówkach 
— Nasz oddział wspomi- 
na — stoczył wiele potyczek na 


Lubelszczyźnie, Stanowiliśmy też 
ogniwo w łańcuchu ludzi zaanga= 
akcji V-l 


dowie- 


żowanych w osłonę 
pod Sarnakami, 


d:ieliśmy się zresztą dopiero po 


o czym 


20 latach; w czasie okupacji 
konspiracja była całkowita 
Podchorąży „Sas” dosiadał w 


oddziale 13 wierzchowców, Zwie- 
rzętom, które szczęśliwie nosiły 
tych _ niebezpiecznych 
spłacił po wojnie dług 


go w 
dniach, 


wdzięczności, przedstawiając je 


na swoich płótnach. 


POD SOMOSIERRĄ 


eszcze jako student Akademii 

Sztuk Pięknych w Warszawie 

(1946—1950), Ludwik Maciąg 
nawiązał kontakty z wydawn 
twami ij zaczął ilustrować ksiz 
ki. Uzbierało się ich kilkadzie- 
siąt, ostatnio jednak artysta cał- 
kowicie poświęcił się malarstwu 
sztalugowemu. Projektuje także 
gobeliny, które wzbudziły ogrom- 
ne zainteresowanie i podziw na 
niedawnej wystawie w warszaw- 
skiej Kordegardzie. Gobelin zaty- 


— Półdziesz z nami do kina? 

— Nie mogę. Muszę z ojcem 
naprawić dach. 

— Z wami tak zawsze. Jak nie 
dach to krowa albo pole... — 
— Karol z westchnieniem patrzy 
w stronę Tolka. Tolek śpi! Trą- 
ca go lekko w łokieć: — Uważaj, 
pani idzie! 


Po południu 


urek i Tolek niemal biegną. 

Zostali trochę dłużej po ostat- 

niej lekcji wf, bo mecz się 
przedłużył i teraz muszą nadro- 
bić stracony czas. 


dwójki. Ale za tpochę wię- 
cej czasu na naukę... 

Karol, siedząc w ławce, myśli 
o tym, że po obiedzie idzie na 
„Znikający punkt”, Odwraca się 
do Jurka: 


— Będziesz pa! ł na „Strzał 
w Dodge City”? e LF 4 

— Nie wiem. Może by mnie 
matka przy świniach zastąpiła? 

Jurek po powrocie szybko zja- 
da obiad i już jest przy ojcu, 


tułowany „ręulig" został zakupio- 
ny do siedziby FAO w Rzymie. 


ilustra- 
„Naszej 


Bodaj ostatnia praca 
torskaą konana dla 


Kalęy , to rysunki do „Hura- 
Kanu" Waclawa  Gąsiorowskiefo. 
Z tą V*ką (wyszła również w 
serii „Złotego liścia”) wiąże się 
wypo «c © malarza, który 
200 wąwóz Somosierry, 
CAL st mowa w „Huraga- 
a lo tak: gdy Andrzej 
Wajć ił" „Popioły” według 
zad Stefana _ Żeromskiego, 
ad filmowego dowódcy 
Odx szwoleżerów, atakujące- 
go I ską piechotę i baterie, 
był znakomity jeździec i malarz 
nba ysobie — Ludwik Ma- 

ciąg 
— Mgla utworzona z dymnych 
zasłon wspomina artysta — 
gęsta, że najpierw po- 


w złym kierunku... 
mi, że stało się tak 
do filmu zdjąłem o- 


który sam się wziął za naprawę 
dachu, nie mogąc się doczekać 
syna. 


Wieczór 


arol po obejrzeniu filmu 

wraca do domu, jest szósta 

wieczór. Rozkłada książki do 
nauki, odrabia lekcje. Zajmuje 
mu to półtorej: godziny. Matka 
przynosi do pokoju koktajl z po- 
rzeczek i mleka, Potem wszyscy 
oglądają dziennik j film, wresz- 
cie po filmie Karol wyjmuje 
klaser ze znaczkami i długo po- 
rządkuje swoje zbiory. O dzie- 
siątej idzie spać. 


lmu nie widział, 
Matka nie mogła go zastąpić 
przy karmieniu prosiąt, bo mu- 
ł do sąsiadów. 
Wbiegł do pokoju, kiedy „Strza- 
ły”  dobiegały końca. Potem 
szybko rozłożył się w kącie kuch- 
ni z książkami W zaczął odrabiać 
lekcje. Zbliżałą się dziesiąta 
wieczór. kc 

Jurek stara się wkuć kilka 
chemicznych Wzorów, próbuje 
przerobić schematy reakcji. Ale 
w izbie zeszły się dwie sąsiadki, 
rozmawiają o czymś ożywione. 
Jurek zakoń Się uszy dłoń- 


kulary, które stale noszą. W re- 
zultacie szarżowaliśmy aż trzy 
krotnie! Połamałem zy szable 
10 olerów ze stada w Roytuala- 
wiecach, 
przestrzeni 


stloczonych na wąskiej 


sztucznie uformowa=* 
nuten 


dla 


neftfo wąwozu, stwarzało 


tyczne niebezpieczeństwo | 
jeżdźców, | dla koni. Gdy pędzi- 


liśmy prosto hiszpańską ba- 


terię, widziałem prawdziwe prze- 
rażenie w oczach statystów; kla- 
dli się za lawetami armat 

D mróz, ślizgawica lub też bło- 
to, Ludwik Maciąg odkłada 


pędzle i farby, zamyka pracow- 
nię na klucz i dosiada konia w 
jeździeckim klubie „Legia”, 


na 


wa razy w tygodniu, czy to 


Kiedy otrzymał stopień docenta 
ASP w Warszawie, a w 1969 ro- 
ku objął stanowisko dziekana 
Wydziału Malarstwa, przerwał na 
jakiś czas ten sport, I od razu 
się rozchorował... Postanowił 


mi. Teraz słychać ciszej, ale ten 
szmer także przeszkadza. Wycho- 
dzi do pokoju. W pokoju jest 
jednak zimmo. Wraca. Sąsiadki 
wreszcie wyszły. Matka zbiera 
się do dojenia: „Chodź, pomo- 
ŻESZ...” 

Po pół godzinie taszczy wiadro 
mleką do domu. Teraz trzeba to 
przecedzić i przelać do baniek, 
bo skoro świt samochód zabierze 
je z mleczarni. 


W nocy 


bliża się jedenasta. Jurek 

wraca do przerwanych lekcji. 

Wzory reakcji nie chcą już 
jednak wchodzić do głowy, oczy 
się kleją, bolą mięśnie. Matka 
zastaje go śpiącego nad otworzo- 
ną książką. Budzi delikatnie: 
idź szybko spać. Już prawie 
wpół do pierwszej... 

Jurek ledwie się umywszy 
idzie spać. Śni mu się pełna sa- 
la kinowa: Karol, on, Tolek — 
w jednym rzędzie, obok siebie, 
a na ekranie „Znikający punkt”. 
_ Pozostawmy Jurka w jego 
Knie, Zostało go już niewiele, 


Zaledwie pięć godzin, Spytajmy 
zaś o jego dzień naukowców. 


więc nie zważać na to, co sobie 
o nim pomyślą koledzy — profe- 
norowie oraz atudenci, i powTó- 
cil do swojej Jeździeckiej paajl, 
która jest w nim lak aamo silna 
Jak malowania. Dosia- 
dał wszystkich najsławniejszych 
wyczynowych koni w Polsce! 
Uczestniczył także w wielu kon- 


potrzeba 


nych rajdach, również 
Jeźdźców samotnych. 


rajdach 


— Pamiętam jak przebywałem 
konno trasą wiodącą przeż pow- 
stające wlaśnie Zagłębie Lubiń- 
skie k/Zielonej Góry, Rozkopana 
ziemia, maszyny. Po- 
śród tej plątaniny żelastwą jeź- 
dziec na koniu budził zdumienie 
Niektórzy przerywali na moment 
pracę, inni zaś usiłowali nastra- 
szyć mojego konia. W Głogowie 
podjechałem do baru, aby coś 
przekąsić i wprowadziłem wierz- 
chowca pod parasole do ogród- 
ka. Wokół natychmiast zebrał się 
tłum ciekawskich. Tuż za mia- 
stem miałem jnną przygodę — na 
drodze spotkałem cygański tabor. 
Cyganie zareagowali najnatural- 
niej w świecie, korn -znie chcie- 
li mnie dogonić. 


Obecnie jeżdżę na młodych, 
niezupełnie jeszcze ułożonych 
pod siodło koniach. A malować 
będę ostatni bieg myśliwski, w 
jakim uczestniczyłem. W planie 
mam nowe gobeliny, przygotowu- 
ję też wystawę moich prac, któ- 
ra odbędzie się w Palermo we 
Włoszech. 


buldożery, 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Autorem rysunków jest Lud- 
wik Maciąg. Dwa z nich, to ilu- 
stracje do książki Wacława Gq- 
siorowskiego pt. „Huragan”, wy- 
danej przez „Naszą Księgarnię” 
w serii „Złotego liścia”. 


Ludwik Maciąg 


udwik Maciąg urodził się w 

w 1920 roku w Krakowie, 

Akademię Sztuk Pięknych w 
Warszawie ukończył w 1950 roku. 
Zą swoją twórczość otrzymał 
wiele nagród i wyróżnień oraz 
Złotą Odznakę Miasta st. War- 
szawy. Jego prace znajdują się 
w zbiorach muzealnych w kraju 
a także we Francji, Wielkiej 
Brytanii, USA i w Chinach. 
Często bierze udział w wysta- 
wach organizowanych poza gra- 
nicami kraju. Zajmuje się także 
grafiką artystyczną i użytkową, 
jest autorem plakatów, projek- 
tów na etykiety zapałczane oraz 
znaczki pocztowe, np. serie: „Ko- 
nie” i „Jazda Polska”. Przez 
wiele lat zajmował się ilustro- 
waniem książek oraz współpra- 
cował przy realizacji filmów 
krótkometrażowych. Obecnie cał- 
kowicie poświęcił się malarstwu 
sztalugowemu i projektowaniu 
artystycznych. tkanin, zwanych 


gobelinami. Jest laureatem  Na- 
grody II stopnią Ministra Obro- 
ny Narodowej. 


Co mówią naukowcy? 


SOCJOLOG: „Dziecko na wsi 
jest przeciążone pracą dłstego, że 
w obecnych warunkach wieś nie 
może sobie pozwolić na pominię- 
cie w rodzinnym podziale pracy 
choćby jednej pary rąk. Tu liczą 
się każde ręce, bo roboty jest 
na całą dobę. Kiedy będzie wię- 
cej maszyn, zarówno tych wiel- 
kich, jak i tych małych do ułat- 
wienia pracy w obejściu, będzie 
można w ogóle rezygnować z 
pracy dzieci, choć już i teraz jest 
lepiej niż 5 czy 10 lat temu. 

To zjawisko ma jednak obok 
minusów (brak czasu na naukę) 
także jeden niezaprzeczalny plus: 
dziecko wiejskie szybciej dojrze- 
wa społecznie, ponieważ od naj- 
młodszych lat przyuczane jest 
przez rodziców do obowiązkowoś- 
ci, pracowitości, solidności, Su- 
mienności i zdyscyplinowania”, 


PEDAGOG: „Dziecko wiejskie 
nie ma czasu nie tylko na nau- 
kę, ale także na rozwijanie 
swych zainteresowań. Dzieci w 
mieście zbierają pocztówki, zna- 
czki, kolekcjonują jakieś intere- 
sujące przedmioty, czytają wiele 
książek, chodzą często do teatru 
i kina, są otoczone w mieście ty- 
loma instytucjami kulturalnymi, 
że nietrudno w nich o znale- 


zienie czegoś dla siebie. Na wsi 
natomiast jest (jeśli w ogóle jest) 
klub  „Ruchu” lub GS, który 
musi spełniać wszystkie funkcje 
kulturalne. 

Niemożność stałego rozwijania 
zainteresowań i brak czasu na 
solidną naukę jest bezpośrednią 
przyczyną tego, że tak mało 
młodzieży wiejskiej idzie do szkół 
średnich i na studia,” 

SOCJOLOG: „Rodzice powinni 
jednak odciążyć dziecko od za- 
jęć wtedy, gdy się ono uczy. Na- 
wet kosztem własnej dłuższej 
pracy”. 

PEDAGOG: „Ponieważ to się 
nie udaje, wprowadzono nową 
organizację oświaty na wsi. 
Szkoła gminna, która zatrzymuje 
uczniów w swych murach rów= 
nież po lekcjach po to, by mogli 
oni spokojnie odrobić lekcje ti 
poświęcić trochę czasu samemu 
sobie, z pewnością to w jakimś 
stopniu ułatwi”. 

OJCIEC JURKA: „Ja go nie 
gonię do roboty. Gdyby mi powie- 
dział że się musi uczyć, to bym go 
przecież kijem nie gnał. Tylko, 
że on nic nie mówi”. 

Przez całą noc Jurkowi śniło 
się kino. To, w którym jego 


rówieśnicy z miasta bywają kil- 
ka razy w miesiącu... 
WOJCIECH PIELECKI 


PPLLLSSSSŚSIA ULA SSP SSP uututuua sa 


Jdikzyjna 
AJ 


?odpisałeś swój list (bar= 
dzo smutny list!) pseudo- 
nimem ON. W gazecie — 
tak jak tego chciałe: 
nie możemy go zamieścić, 
ponieważ mógłbyć mieć no- 
we | to bardzo poważne 
kłopoty w domu. Chcieli- 
byśmy napisać do Ciebie, 
ale wiemy tylko tyle, że 
mieszkasz koło Włodawy. 
Jeśli nam ufasz — napisz 
jeszcze raz do redakcji 1 
podaj swój adres. Warto 
chyba mieć jak najwięcej 
przyjaciół. A na nas mo 
żesz liczyć. 


JOANNO I 


GRAŻYNKO 
Z URSUSA! Chciałybyście 
za bardzo ułatwić sobie 
zadanie! Radzimy pójść do 
czytelni, znajdziecie tam 
wiele książek o Warszawie, 
sądzimy nawet, że nie 
brakuje ich także I w Wa- 
szej szkolnej bibliotece. 
Dlaczego poruszamy tę 
sprawę w „Świecie  Milo- 
dych?  Dłatego, że także 
inne dziewczęta | chłopcy 
(na przykład JADZIA I 
BOŻENA ZE  ŚWIERCZY- 
NY, POW. DRAWSKO) nie 
potrafią, czy może nie 
chcą zadać sobie trudu, by 
zajrzeć do encyklopedii, 
przewodnika turystycznego 
itp. A przecież UMIEJĘT- 
NOŚC KORZYSTANIA Z 
KSIĄŻEK 1 ED [KLO- 
PEDII JEST PODSTAWĄ 
NOWOCZEŚNIE POJMO- 
WANEGO KSZTAŁCENIA I 
ZDOBYWANIA WIADO- 
MOŚCI. Tymczasem  przy- 
chodzą do nas niekiedy 
listy z samej Warszawy, z 
pytaniami; gdzie znajduje 
się liceum  ogólnokształcą- 
ce, które byłoby najbliżej 
mojej  ulicy?.. Redakcja 
może odpisać | na taki 
list, ale czy odpowiedź nie 
będzie szybsza, jeżeli sam 
zainteresowany otworzy 
choćby książkę telefonicz- 
ną lub zada to pytanie we 
własnej szkole? 


Wszystkim czytelnikom, 
których interesujące wypo- 
wiedzi zamieściliśmy w o- 
statnich numerach naszego 
pisma bardzo serdecznie 
dziękujemy za listy! I cze- 
kamy na nowe wiadomoś- 


ci! 

Mamy nawet pytanie: 
CZY WIDZIELIŚCIE JUZ 
PIERWSZE SYMPTOMY 
NADCHODZĄCEJ WIOS- 
NY? Jak  zamierzacie ją 
powitać? 
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A czy ósmoklasi:ci pa- 
miętają o tym, że w każ- 
dej szkole podstawowej 
znajduje się informator 
dla kandydatów do szkół 
zawodowych, z którym ko- 
niecznie muszą się zapoz- 
nać? 

A. GRZYBOWIECKA 
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anna Helenka poszła do dru- 
P sieco pokoju i wróciła ze 
starą srebrną blaszką. 

— Obawiając się, że może 
dojść między panami do jakie- 
goś sporu na ten temat, pozos- 
tawiłam ją jeszcze dzisiaj u sie- 
bie — powiedziała kładąc taliz- 
man na stole. 

Wyjąłem z kieszeni małą lupę, 
którą jak każdy muzealnik-rze- 
czoznawca zawsze noszę przy so- 


bie, i zacząłem talizman uważ- 
nie oglądać. 


— Co pana zaintrygowało? — 
zaciekawił się magister Skwa- 
rek. 

— Cyfra pięć tysięcy trzysta 
pięćdziesiąt siedem — wyjaśni- 
łem, wciąż badając talizman 
przez lupę. 

— Ja też się nad nią zastana- 
wiałem, lecz jej znaczenia wytłu- 
maczyć nie potrafiłem — stwier- 
dził Skwarek. 

— Naprawdę? — aż odłożyłem 
lupę, tak mnie to wyznanie zdu- 
miało. 

Wybitnie inteligentny magister 
Skwarek, który błyskawicznie 
rozszyfrował tajemnicę srebrnej 
blaszki, nie domyślił się, co oz- 
nacza cyfra 5357? 

— A pan wie, czego ona do- 
tyczy? — zaczepnie rzucił Skwa- 
rek. 

— Oczywiście. To rok 1596 po- 
dany według kalendarza hebraj- 
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Jestem uczniem Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy hucie 
„Florian” w  Świętochłowi- 
cach. Nauką trwa 3 lata, po 
ukończeniu szkoły uczniowie 
mogą kształcić się w Techni- 
kum  Hutniczo-Mechanicznym 
dla pracujących. 


Szkoła przygotowuje do na- 
stępujących zawodów: mecha- 
nika maszyn i urządzeń prze- 
E mysłowych, ślusarza, tokarza, 
E 
z 


elektromontera. 


e e BI ad a i dan OZEAZAW A RA a 


ca. Numer indeksu — 35038. 


Co dalej ósma klaso ? 


Będę hutnikiem 
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Rys. Mona Stylo-Ginter 


skiego. Można powiedzieć, że na 
talizmanie dwukrotnie wyryto tę 
samą datę: według chrześcijań- 
skiego kalendarza, a obok we- 
dle kalendarza hebrajskiego. Za- 
stanawia mnie właśnie, dlaczego 
to zrobiono. 


I znowu przyłożyłem lupę do 
oka. 

Magister Skwarek trochę się 
zmieszał i zapewne, aby zatrzeć 
złe wrażenie, zaczął się popisy- 
wać swoją erudycją: 


— Wyjaśnienie tej sprawy jest, 
moim zdaniem, proste. Każdy 


ówczesńy mag I czarnoksiężnik 
obydwiema rękami czerpał £ 
„Kabały”*) I dlatogo znał hebraj- 
skl. Kabalistyczne znaki apotka- 
my na tallzmnanach, przyozdoblo= 
ny był w nie „stół przymiorza” 
mistrza Dee. Jeśli mnlo pamięć 
nie myli, Dee szczególnie lubił 
równie mallstą, Jak Kabała, 
„Księgą ITlonocha"**), a Kelley 
upodobał soble za ałynnej kslą- 
ml „Zohar” rozdział pod tytułem 
„Tajemnica tajemnice”, Zapewne, 
aby w oczach nosiciela tallzma- 
nu podnieść jego wartońć | do- 
dać nieco tajemniczości, wyrył 
na nim datę wedłuę kalendarza 
hebrajskiego. 


— Tak, to brzmi prawdopodob- 
nie — potwierdziłem skinieniem 
głowy. — Ale ja, proszę pana, 
jako muzealnik, z zawodowego 
nawyku każdą starą rzecz lubię 
obejrzeć dokładnie przez szkło 
powiększające. Otóż muszę panu 
powiedzieć, że inna ręka, a ra- 
czej inny rylec został użyty do 
wykreślenia kwadratu magiczne- 
go z jego cyframi, daty według 
chrześcijańskiego kalendarza i 
symbolu Jowisza. A zupełnie in- 
ny rylec zastosowano do zrobie- 
nia daty według kalendarza he- 
brajskiego i dla wykonania ry- 
sunku przedstawiającego jakąś 
postać ludzką pod połówką pal- 


W okresie nauki każdy 
uczeń pobiera miesięczne wy- 
nagrodzenie. W pierwszym ro- 
ku nauki wynosi ono 150 zł — 
w drugim 320 zł, stawka 
wzrasta wraz ze zdobywaniem 
kwalifikacji. 

Dyrekcja naszej szkoły o0r- 
ganizuje rozmaite wycieczki 
do atrakcyjnych miejscowości 
oraz obozy. (rj) 


Eugeniusz Pilarski 
Chorzów 


NETWARE TT 


„Prasa—Książka—Ruch*, Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 


Wpłaty przyjmują Urzędy Pocztowe i 


*my. Proszę spojrzeć przez lupę 


— zaproponowałem pannie He- 
lence i panu Dohnalowi. — Cy- 
fra „1596” jest o wiele większa 
od cyfry „5357. Ta ostatnia zo- 
stała szerzej rozstawiona. 


Zgadzam się z panem — po- 
twierdził moje spostrzeżenia pan 
Dohnal. — A jakie stąd wnioski? 

— Och, wniosek jest oczywis- 
ty: na talizmanie zrobionym 
przez Kelley'a ktoś  dorysował 
postać ludzką i palmę oraz wsta- 
wił datę według hebrajskiego 
kalendarza. Sądząc po tym, że 
posłużył się kalendarzem hebraj- 
skim, tym kimś był zapewne ja- 
kiś Żyd. Sądzę, że zrobił to kto: 
współczesny Kelley'owi, bo śla- 
dy drugiego rylca wyglądają tak 
samo staro. I wskazuje na to 
zek Ta sama, którą wyrył Kel- 
ey. 


Po raz pierwszy dojrzałem po- 
dziw w oczach panny Helenki. 

— Mówi pan o czasach przesz- 
łych, jakby to się działo dzisiaj 
i na pana oczach! — zawołała. 


Jej podziw pobudził mój mózg 
do dalszych wysiłków. 


— Czy nie wydaje się zasta- 
nawiające, że talizman został 
przełamany na dwie równe częś- 
ci? — zapytałem, 

— Tak — potwierdził pan Doh- 
nal. — Myńlałem o tym. Nieste- 
ty, nie umiem wyjaśnić tej spra- 
wy. 

A nic panu to nie przypo- 
mina? Z niczym silę panu nie ko- 
jarzy podobny fakt? — zachęca= 
łem do znalezienia odpowiedzi. 

Milczeli. Zacząłem wiąc głośno 
rozważać: 

- Byłem za młody, aby brać 
udział w ruchu oporu w moim 
kraju, lecz na ten temat sporo 
czytałem książek. Otóż konspi- 
ratorzy bardzo często posługi- 
wali się dla identyfikacji nastę= 
pującym sposobem: przedzierali 
na dwie połówki jeden banknot. 
Ten, który przynosił potem właś- 
ciwą połówkę, okazywał się w 
pełni godnym zaufania. Przeła- 
mywano też monety. Może dla 
tego samego celu przełamano i 
talizman? 

Pan Dohnal aż wstał od stołu. 
Zobaczyłem w jego oczach ra- 
dosny błysk 

— Słuchajcie! Mam trop! — 


zakrzyknął — Nie tak dawno 
trafiłem na legendę o rabinie 
Lowe... 


Nie dokończył W sąsiednim 
pokoju rozległ się przenikliwy 
sygnał telefonu. Pan Dohnal o- 
debrał telefon i wrócił do nas 
zaaferowany do tego stopnia, że 
niepomny na moją prośbę o dys- 
krecję, powiedział do mnie głoś- 
no: 

— Blacha gd 
simy się spies. 

Jak oparzeni 
mieszkania, 
Prota. 


ieś wyjeżdża. Mu 


*) KABAŁA — po hebrajsku znaczy 
„tradycja”. W judaizmie do V wieku 
oznaczała zbiór norm postępowania, 
przekazanych przez ustną tradycję. 
W średniowieczu rozwinęła się w 
system filozoficzny, zajmujący się 
rozważaniem nad istotą Boga | jego 
działania. Podstawowym dziełem 
„Kabały** jest księga wiedzy tajem= 
nej tzw. „Zohar*. Zawarte w niej 
elementy magii i symbolizmu czynią 
z niej dzieło wieloznaczne, nieczy= 
telne i niezrozumiałe. 


**) KSIĘGA HENOCHA — wg Sta- 
rego Testamentu, patriarcha Henoch 
po 365 latach bogobojnego życia, zos- 
tał żywcem wzięty do nieba. Pozos< 
tawił rzekomo księgę, pełną mistycz= 
nych przepowiedni i wizji. Prawdo- 
podobnie jednak tzw. Księga Heno- 
cha została spreparowana w II wie- 
ku naszej ery. 
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zam. 917 W-57 


Z ZZ ZYC 


wych. Ostatnimi 


Mam dziś do Was tylko 


jedną prośktę: pisząc do 
TOMIKA, a szczególnie do 
Kącika Korespondentów, 


wiek. Ułatwi to innym czy- 
telnikom wybór odpowied- 
niego wiekiem kolegi lub 
koleżanki do prowadzenia 
korespondencji. 


Już wkrótce na łamach 
TOMIKA rozpoczniemy 
dyskusję na temat śladów 
starych cywillzacji zlem- 
skich 1 ewentualnego ich 
związku z przybyszami z 
Kosmosu. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


podawajcie koniecznie swój 

akończyła się najdłuż- 
Z sza wyprawa w histo- 

rii ekspedycji poza- 
ziemskich człowieka. Po 84 
dniach pobytu na orbicie, 
załoga laboratorium „Sky- 
lab”, 8 lutego br. wylądo- 
wała na Oceanie Spokoj- 
nym. Prawie trzymiesięcz- 
ny pobyt w Kosmosie trój- 
ki astronautów: Geralda 
Carra, Williama Pogue o- 
raz Edwarda Gibsona za- 
kończył się skromnie i bez 
odświętnej oprawy. Po raz 
pierwszy od wyprawy stat- 
ku „Gemini 6” w 1965 r. 
stacje telewizyjne Stanów 
Zjednoczonych nie nadały 
bezpośredniej transmisji z 
wodowania astronautów. 


Dlaczego? Podobno Ame- 
rykanie są już znudzen* 


Kosmosem — tak przynaj- 
mniej twierdzą szefowie 
stacji telewizyjnych. 


Rekord za rekordem 


ustanowiła cały szereg 

rekordów długości trwa- 
nia wyprawy, przebytych 
łącznie kilometrów, wyko- 
nanych zdjęć, pomiarów 
itd. itd. 


W czasie 84-dniowej wy- 
prawy orbitalnej astronau- 
ci przebyli w sumie dy- 
stans ponad 55 mln km. 
Program wyprawy obfito- 
wał w eksperymenty i ob- 
serwacje naukowe i był 
tak napięty, że dochodziło 
do ostrych starć astronau- 
tów z centrum dowodzenia 
lotem. Mimo trudności 
technicznych wynikają- 
cych z awarii lub niezado- 
walającej pracy licznych 
urządzeń pokładowych, 
program badań wykonany 
został w ok. 90 proc. A- 
stronauci przeprowadzili 
łącznie eksperymenty me- 
dyczne trwające 368 godzin 
(program. przewidywał na 
ten cel 422 godziny). Bo- 
zaty plon naukowy przy- 
niosły obserwacje astrono- 
miczne. 


W bagażu kosmonautów 
znalazło się ok. 85 tys. 
zdjęć wykonanych przez 
teleskopy wymierzone w 
Słońce i gwiazdy, 19.400 in- 
nych zdjęć oraz ponad 30 
km taśmy magnetycznej 


Bia załoga „Skylaba” 


ć zawierającej zapisy różno- 


nauko- 
„łupami” 
które przenie- 


rodnych danych 
wyprawy, 


_"._ siono z 85-tonowej stacji 
_ orbitalnej „Skylab” do po- 


jazdu „Apollo”, transpor- 


" 


tującego astronautów z po- 
wrotem na Ziemię, były 
m.in. próbki ich krwi i mo- 
czu. Posłużą one do szcze- 
gółowych badań biologicz- 
nych. Łącznie astronauci 
przywieźli ze sobą rekor- 
dowy łup naukowy — po- 
nad 850 kg próbek i zapi- 
sów danych naukowych. 
Program „Skylab” kosz- 
tował ok. 2,5 mld dolarów. 
Jest to kwota astronomicz- 
na, ale warto przypomnieć, 
że stanowi ona zaledwie 10 
proc. wydatków poniesio- 
nych przez Amerykanów 
na zdobycie Księżyca. Zda- 
niem ekspertów wyniki 
naukowe wszystkich trzech 
wypraw „Skylab” są bar- 
dziej interesujące i, co 
ważniejsze, bardziej uży- 


teczne dla ludzkości od 
wyników wypraw księży- 
cowych. 


Wrócili do dobrej. 
kondycji fizycznej 


zef programu  „Sky- 

lab”, dr William Schne- 

ider, oświadczył, że 
powodzenie wyprawy po- 
nownie udowodniło nieo- 
graniczone możliwości czło- 
wieka, jeśli chodzi o życie 
i pracę w Kosmosie. Jest 
to stwierdzenie może zbyt 
optymistyczne, jakkolwiek 
faktem jest, że ostatnia 
załoga wylądowała w lep- 
szej kondycji fizycznej od 
dwóch pozostałych. Lekarz, 
dr Jerzy Horodinsky, który 


badał astronautów zaraz 
po wylądowaniu, powie- 
dział później, że według 


niego na dobry stan załogi 
wpłynęły dwa czynniki. 
Po pierwsze: fakt, że wszy- 
scy trzej są średniego 
wzrostu. Ludzie wysocy w 
stanie nieważkości mają 
większe kłopoty. Po dru- 
gie: przestrzeganie progra- 
mu codziennych, forsow- 
nych ćwiczeń fizycznych, 
trwających 1,5 godziny. A- 
stronauci wyrazili nawet 
chęć rozszerzenia zestawu 
tych ćwiczeń, na co zresz- 
tą zgodził się ośrodek do- 
wodzenia lotem. 


Ale nie wszyscy eksper- 
ci podzielają optymizm dr 
Horodinsky'ego,  ostrzega- 
jąc iż za wcześnie jeszcze 
na wyciąganie wniosków. 
Być może dopiero po kilku 
miesiącach okaże się, czy 
astronauci rzeczywiście tak 
dobrze znieśli wyprawę, 
jak to wyglądało przy jej 
zakończeniu. 


Tak wygląda stacja orbitalna „Skylab*, U dołu widoczna sala 
gimnastyczna u góry, na tle fragmentu powierzchni naszej pla- 


nety — pojazd 


W pogoni 
za Kohoutkiem 


aukowy plon wyprawy 

z pewnością zajmie 

naukowcom kilka lat 
badań. Jeszcze nawet przed 
przeanalizowaniem wszyst- 
kich zebranych przez astro- 
nautów danych można 
stwierdzić, że wyniki nau- 
kowe są bardzo bogate. Dr 
Gibson, specjalista od fi- 
zyki Słońca, sfotografował 
po raz pierwszy początek 
wybuchu na Słońcu. Astro- 
nauci zaobserwowali też 
pewne, nietypowe zjawiska 
w  prądach oceanicznych, 
związane z wymianą cie- 
pła pomiędzy wodą i at- 
mosferą. Wymiana ta jest 
zasadniczym czynnikiem 
kształtującym pogodę na 
dużych obszarach Ziemi. 


Sporo czasu zajęła astro- 
nautom pogoń za kometą 
Kohoutka. Termin wystrze- 
lenia statku z załogą „Sky- 
laba 3” specjalnie przesu- 
nięto tak, aby mogła ona 
dokonać ścisłych obserwa- 
cji tego sensacyjnego zja- 
wiska astronomicznego. 
Astronauci mieli _ wiele 
kłopotów z wykonaniem 
programu obserwacji, po- 
nieważ kapryśna kometa 
co rusz umykała im z pola 
widzenia. Jeszcze na kilka 
godzin przed rozpoczęciem 


„Apollo*, którym astronauci wrócii na Ziemię. 


operacji powrotu, ppłk 
Pogue usiłował odszukać 
kometę na niebie i wyko- 
nać ostatnie jej zdjęcia. 
Obserwacje ze „Skylaba” 
będą cennym  rozszerze- 
niem badań poczynionych 
z Ziemi. Już dziś wiadomo, 
że kometa  Kohoutka za- 
wierała m. in. związki cy- 
janowodorowe i acetonitry- 


lu. A to dowodziłoby, że 
powstała ona gdzieś w 
przestrzeni międzygwiezd- 
nej, poza Układem  Sło- 
necznym. 

Co nastąpi 

po „Skylabie”? 


yprawa „Skylab 3” 
W zakończyła amery- 

kańskie loty załogo- 
we w Kosmos. Najbliższym 
wydarzeniem z tego cyklu 
będzie wyprawa radziecko- 
amerykańska, w lecie 
przyszłego roku. Później 
nastąpi znowu przerwa, 
która potrwa do końca lat 
siedemdziesiątych. Po tym 
okresie Amerykanie podej- 
mą program badań orbi- 
talnych przy użyciu „pro- 
mu kosmicznego”. 

Stacja „Skylab'”” utrzyma 
się jeszcze na orbicie przy- 
puszczalnie przez około 7 
lat. Później wskutek obni- 
żenia się wysokości lotu 
wejdzie ona w gęste war- 
stwy atmosfery i spłonie. 


Dalej już 
nic nie ma 


W jednym z czasopism, 
przeczytałem ostatnio arty” 
kuł, który lrochę mnie za- 
ikoczył, a jednocześnie 
zmumł dn myślenia Arty 
kuł ten pt: „Dalej i 
nie opowiada o 1en- 
iacyjnyn 
nomów amerykańskich z 
uniwersytetu 
Arizonie 


ma”, 


odkryciu aatro= 


stanowego w 


Astronomowie ci ogłosili, 


iź udało im się dostrzec 


krawędź Wnzechświata, 
Przy użyciu potężnych ra 
odległość, jaka dzieli nas 
od Kwazaru ozńaczonego 
symbolem OH471 Wynosi 
oma 12 miliardów lat świetl= 
nych. Poza  wymieniomym 


Kwazarem nie dostrz 
dalej już nic i wyciągnę 
z tego wniosek, źe Kwazar 


OH471 stanowi we Wszech- 
świecie punkt, poza którym 
już nic więcej nie ma. 

Twierdzenia o skończo 
ności Wszechświata nie są 
nowe, ale nie były dotych* 
czas poparte żadnymi do- 
wodami. Takie twierdzenie 
wysnuł już m. in. Albert 
Einstein. 


Dwaj inni astronomowie 
amerykańscy ze Steward 
Obserwatory w Tuscon u 
żyli specjalnej metody znie- 
kształcenia radiowego p 
odbiorze sygnałów z Kwa* 
zaru OH471, po to, żeby 0- 
kreślić szybkość, z jaką od- 
dala się on od Ziemi. Oka- 
zało się, że prędkość ta jest 


zbliżona do prędkości roz- 


chodzenia się światła, ale 
jej nigdy nie przekracza. 
Wynika z tego, że granica 


Wszechświata (jeśli w ogó- 
le istnieje) stale 
się na zewnątrz. 

Chciałbym na łam 
„Świata Młodych” ro 
cząć dyskusję o mo: 
istnienia krańca W. 


przesuwa 


obrażam sobie, ż 
świat może się gdzieś kor 
czyć, No bo co byłoby da- 
lej? Nic? 

Należy się tu jeszcze 
małe wyjaśnienie, co to są 
kwazary? Otóż kwazary, są 
to odrębne źródła promie- 
niowania radiowego, poło” 
żone poza naszym Układem 
Słonecznym. Są one gwi 
dopodobne i stąd ich inna 
nazwa: kwazigwiazdy lub 
radiogwiazdy. 


Jerzy Wójcicki 
42-200 Częstochowa 
ul. Nałkowskiej 7 m 19 


a PTT WIUEZKTET"I 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


BEATA GOTDYN — ul. 


tarny, możliwość istnienia życią w Kosmosie 
itp. 47-220 Kędzierzyn 
SLAWOMIR MALINOWSKI — ul. Robotnicza micz 
45/29, 82-300 Elbląg — ogólnie astronomia Uwaga, 
1 astronautyka. 
WETTTREKKKTTT W JET ZOT POTYCZEK WO EOB OTTTETW BOA 


Mazowiecka 
30-023 Kraków — interesuje się astronomią oraz 
książkami fantastyczno-naukowymi, 


TADEUSZ SIEROTOWICZ — ul. Węgierska 14, 
33-300 Nowy Sącz — interesuje go układ plane- 


125/16, 


nautyka, 
EWA 


LIDIA BAJOWSKA (16 lat) — ul. 
59-500 Złotoryja — ogólnie astronomia 1 astro- 


HIBNER — ul, 
Lódź — interesuje się szczególnie 
1 ogólnie astronnutyką. 

CEZARY MUKOID — ul. Świerczewskiego 28a/6 
— zainteresowania astrono- 


bardzo mi przykro, ale 
posiada adresów zagranicznych. 


Staszica 73, 


Czackiego 11 m 4, 93-504 
kosinologią 
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